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PR E N U M E R A T A  w m iejscu : rocznie  6 K ; półrocznie 3 K ; kw artaln ie  150 K. I PRENUMERATĘ m iejscową i zam iejscow ą oraz ogłoszenia w Rzeszowie przyjm uje 
Z przesy łką  pocztow ą: rocznie 7 60 K ; półrocznie 3 80 K ; kw artaln ie  180 K. J D r u k a r n i a  L e o n a  P i l l e r a  p r z y  Ul. 3  m a j a  I. 7 .

N u m e r  k o s z t u j e  14- hal. z p r z e s y ł k ą  18 hal. P Ogłoszenia w kra,, u i zagran icą  przyjm ują wszystkie b iu ra  anonsów i dzienników.
„O głoszenia zw vkłe“ za wiersz jednoszpaltow y petitow y albo jego  m iejsce ' ----- --------------

12 hal. „ N a d e s ł a n e 1* 24 hal. P Biuro Adm.nistracyi ul. Trzeciego Maja 1. 7.
W razie k ilkakro tnego  ogłoszenia odpowiedni rabat. || o tw arte od godz. 8 — 12 przed południem  i od 2 — G po południu.

W  O O -tą  r o c z n ic ę  śm ie rci

JULIUSZA SŁOWACKIEGO.
Miejcie nadzieję: bo nadzieja przejdzie 

z was do przyszłych pokoleń i ożywi je, 

ale jeśli w was umrze, to przyszłe po­

kolenia będą z ludzi martwych.

(Auhetli),

Biją dzwony Zmartwychwstania!

Równocześnie z dźwiękiem dzwonów Wielkiej Nocy, zbiega na ziemię polską, poszumem orlich skrzydeł duch Słowackiego.

Nieznany za życia, niedość znany po śmierci, dziś w sześćdziesiątą rocznicę jego zgonu wstępuje w naród ta siłą fatalna

Co m' żywemu na nic... tylko  czoło zdobi 

Lecz po śmierci was będzie gniotła niewidzialna,

Aż was, zjadacze chleba, w aniołów przerobi 

1 dziś poczyna nas gnieść ta siła fatalna, ru t.ieńcem wstydu okrywając czoło narodu.

Przez przeciąg dziesiątek lat urabiano pierś narodu „dc miary krawca a nie Fidyasza".

Gdzie dzisiaj w narodzie ten

»... wsczynający ruch 

Wieczny rewolucyonista —

Pod męką ciał leżący duch« 7

Dziś juź nawet bez papieskiego nakazu „Polaki się modlą, czcą cara i w ierzą11 -  bezwstydnie głosząc, że z własnej woli czują swą 

przynależność do dzierżaw carskich.

Ciągną Polaki do pragskiej „molelni" na odpust panslawistyczny. 1 nie rumienią się ,od słów poety:

Tam znów uczony m iły Czech, pan Hanka 

Pieczętuje się... tu m i nie uwierzą 

Hermafrodyty Słowiano-Polacy,

Że na pieczątce Hanki -  są kozacy!

Hermafrodytom dzisiejszym nie wstyd kozactwa: tlie wstyd im było ściskać się z Bobrińskim, potomkiem carycy ladacznicy, tak jak

bez wstydu struchlałemi czoły wydzwaniali jej cześć u stopni jej pomnika w Wilnie.

Dzisiejsza generacya głosi, że szczególną miłością ku Słowackiemu płonie.

Czy jednak wzrokiem sięga głębiej, niż po powierzchni form nieskazitelnych, czy słuchem wnika czujniej poza harmonię rymów ?

Czy słyszy tętno jego serca, czy uchwyciła choć skier kę z tego tytanicznego ducha, by własną pierś nią ogrzać ? Czy jego duszy zbolałej

„credo11, jej przykazaniem się sta ło?

»...Gdyby ojczyzną był język i mowa,

Posąg by m ój stał, stworzony głoskam i 

Z napisem: patri patriae«.

Gdyby ojczyzną był język i mowa  , 45 ,

Cóż właściwie dziś dla nas bezdomnych paryazów stanowi ojczyznę ?

Język i mowa to żywy pomnik jej istnienia. Owiana geniuszem Słowackiego „z marmurowych kształtów piękna, krzesze błyskawice

i przekleństwom daje siłę grotów".

Stworzył Słowacki tą ojczyznę, dziś w sercach nielicznych jeszcze jej synów, budującą mu pomnik z napisem »Patri-petriae«.

Pieśń Jego powołała dziś do życia ukryte siły narodu, ten „ogień wewnętrzny" o którym mówi Mickiewicz.

Powstaje już do życia z pieśnią Słowackiego Młoda Polska, w podziemiach pod powłoką twardej zimnej i plugawej skorupy jęcząca^

»Kto ma duszę niechaj w stanie! niech żyje!  

bo jest czas żywota dla ludzi silnych«.

Niechaj zdziera z narodu „te płachty ohydne, tę Dejaniry palącą koszulę". Niechaj „nietraci nadziei" i naród nasz z cichej mogiły ku

północy podniesie  „i ludy przelęknie, że taki wielki posąg z jednej bryły!"
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Złudzenie pryska!
Dr Hochfeld złożył godność przewodniczą­

cego i czionka rady kahalnej, a równocześnie 
jego satelita Dr Wachtel zrezygnował z godno­
ści zastępcy przewodniczącego i członka zwierz­
chności kahalnej.

W łańcuchu rezygnacyi Hochfełdowskich 
zdaje się to być ostatnie ogniwo. To już nie 
sztuka lecz rzeczywiste ustąpienie ze stanowiska 
na którem utrzymać się nie mógł. Ciosy opo 
zycyi, wymierzane systematycznie a celnie gro­
ziły poderwaniem Drowi Hochfeldowi wszelkiego 
oparcia — uprzedził więc choćby wyrzucenia go 
i sam poszedł.

Nie chcemy wnikać w głąb spraw kahalnych, 
nie chcemy tu wytoczyć całego szeregu popeł­
nionych przez Dra Hochfelda błędów, które 
w skutkach swych okazały się fatalne, jego sy­
stemu teroryzowania który nawet w kliczce, jego 
wywołał protest.

Ale upadek Dra Hochfelda nie powinien i 
nie może pozostać bez wpływu na stosunki po­
lityczne w mieście.

Jedyną legitymacyą Dra Hochfelda, na wszy­
stkie godności publiczne, którymi go obdarzyła 
rada miejska i wydział kasy oszczędności, tego 
samego Dra Hochfelda, którego działanie od lat 
jest przedmiotem ogólnego potępienia, było je­
dynie to, że jest oficyalnem reprezentantem ży­
dów, którym pewne mandaty przyznać należy. 
Po za ten parawan uciekał zawsze burmistrz i 
popierająca go część radnych chrześcijańskich 
ilekroć pociągano ich do odpowiedzialności za 
czyny Dra Hochfelda, za poruczanie mu ważnych 
posterunków.

Było to oczywiście złudzeniem, bo stano­
wisko wpływowe u żydów zdobył Dr Hochfeld 
dopiero jako radny, jedynie dzięki silnemu po 
parciu ze strony magistratu, — ale zawsze miało 
pewne pozozy.

Dziś i te pozory znikły. Dr. Hochfeld prze­
stał być Widomą głową żydów i odtąd ' dalsze 
protegowanie go przez magistrat, będzie jaskra 
wym dowodem, że tytułem tej uległości, to nie 
reprezentowanie żydów, lecz właśnie te właści­
wości Dra Hochfelda, kióre przy akomponiamen- 
cie nienawiści wszystkich ludzi przyzwoitych zdo­
bywają dla magistratu kartki wyborcze.

Złudzenie przeszło — odtąd odpowiedzialność 
za czyny Dra Hochfelda spada na cały magistrat 
i radę.

I Tow. Szkoły Indowej.
Miejscowe Koło T. S. L. wydało odezwę 

w której nawołuje rzeszowskie masy mieszkań­
ców naszego miasta do współpracownictwa w pra­
cy oświatowej i ofiarności materyalnej na rzecz 
Towarzystwa.

Umieszczając ową odezwę w całości, ape­
lujemy do społeczeństwa naszego miasta, aby 
cel wyrażony w odezwie poparła.

Zyjfcmy pośród mas nie znając, nie stykając  
się  z niem i. N ie znamy ich uczuć, pragnień, bólów. 
I choć pod jednym dachem , obcy jesteśm y. Na 
ustach mamy O jczyznę, w sercu gorycz n iedoli, 
na czole sm utek i przygnębienie — lecz czynów  
nam brak. Po tytanicznych wysiłkach orężnych , po 
nadludzkich bolach i klęskach złożyliśm y broń, i 
zasklepieni w sobie oczekujem y bezradni cudu.

Postronne narody skupiają się, ich warstwy 
społeczne starają się  nawzajem poznać, zrozum ieć, 
wesprzeć. Każda wedle swych zasobów i zdobyczy  
kulturalnych spieszy z pom ocą drugiej, by razem  
świadom e celów  rość w potęgę.

My zaś nie znamy się  —  osobno lud roboczy, 
osobno warstwy wykształcone.

Gdy zaświta m yśl w ielka, gdy nadejdzie 
chw ila osobliw a, my oglądamy s ię  sam otni, bez­
radni.

Ani bojkot obcych wyrobów, ani rodzimy  
przem ysł sporo nie idzie, bo niem a ogólnego zro­
zum ienia, jednej duszy Te ręce czarne od pługa, 
ca dłoń twarda od rzem iosła nie zna nas, nie wie 
dokąd dążym y, co czynić należy. Czekają hasła, a 
my m ilczym y. Dusza ludu w iejskiego i m iejsk iego  
budzi się, czuje niepokój, łaknie czynu.

W reszcie zdobywamy się, na czyn, zorganizo­
wano akcyę społeczną o trwałych podstawach, za­
łożono Towarzystwo Szkoły Ludowej N iesie  ono 
oświaty kaganiec —  wskazuje, że prawa łączą się  
z obowiązkiem  — że postęp id zie drogą żmudnej, 
codziennej pracy —  że skarby nagrom adzone w 
zie.mi zdobyw ać'potrzeba przem yślnością i wytrwa­
łośc ią  grr. że- dobrobyt sam bez trudów nie zjawi 
się  żv  potrzeba w iele zaparcia się i woli, aby 
iść  naprzód. Tam na kresach wre już walka zor­
ganizowana pełna chlubnych zmagań się  —  pierś 
ludu bohatersko odpiera obcą nawałę — ale rdzeń  
narodu, iu blisko pośród nas śpi, lub błąka się. 
Gdy przychodzi chwila akcyi publicznej zastajem y  
niespodzianki i biadamy nad n ieszczęściem  i spa­
czeniem .

Czas już najwyższy wejść pod strzechy i do 
warsztatów i p rzem ów ił. A mowa to niejednorazo-

wa, na efekt obliczona, ale praca system atyczna, 
przelewana codziennie z każdej książki, każdej na­
uki, każdego przykładu. W szyscy bez różnicy ma­
my obowiązek stanąć w szeregu, z czem  kto m oże.

Rozkurczmy zaciśniętą dłoń i rzućmy grosz 
ofiarny —  a kogo stać niech spieszy z radą i usłu­
gą —  w szystko przyjm iem y, wszyscy równy głos  
mamy.

Zadaniem Towarzystwa Szkoły Ludowej nie 
je s t  naginać m yśl do postronnych celów, a le  uświa­
damiać naród, mający prawo do bytu, rozwoju i 
potęgi. N iech nikt nas nie posądza o w stecznictw o, 
lub z drugiej strony o wichrzenie —  my chcem y  
„iść naprzód i św iec ić11. To co kultura wydała p o­
żytecznego niech będzie świadom e w szystkim , niech  
m yśl twórcza rozprzestrzenia się — niech w szyst­
kie stany uobywatelą się i wezmą udział w pracy  
społecznej i narodowej, zasobne w wiedzę, aby wy­
padki chw il dziejowych nie zastały nas nie przy­
gotowanych.

Zapraszamy wszystkich ludzi dobrej woli do 
współdziałania. N iech wszyscy wejdą w siebie za­
nim nadejdzie schyłek  żywota i przyjdzie J .w ila  
rozrachunku z sobą, cośm y zdziałali dla ziem i, 
którejśm y synam i, co przygotow aliśm y dla przy­
szłych  pokoleń, dla naszych dzieci. Obyśmy wówczas 
nie m usieli sKłonić ze wstydu głowy i sami siebie  
osądzić, żeśm y życie zm arnowali i nic nie przy­
n ieśli ziem i zroszonej bohaterską krwią przodków.

Towarzystwo Szkoły Ludowej otw orzyło n ie­
dawno w R zeszow ie publiczną, bezpłatną bibliotekę  
m iejską, podzieloną na działy: popularny dla naj­
szerszych warstw i naukowy przeznaczony dla warstw  
inteligentnych, aby jednych ośw iecić , drugich p o­
budzić do ciągłej pracy nad rozwojem  m yśli i du­
cha. N adto lud wiejski powiatu rzeszow skiego cz e ­
ka pom ocy. Zadanie to niełatw e — tam i uprze­
dzenie i przesądy musi się wykorzeniać i w skazy­
wać drogi nieznane, a tylko część m ała gm in po­
siada posterunki oświatowe jakim i są czytelnie. 
Tem większy nasz obowiązek, tem bardziej należy  
w ytężyć siły .

Zwracamy się  przeto do łaskawych ofiaro­
dawców z prośbą, aby dzieła przeczytane, im n ie­
potrzebne, a przecież pożyteczne, ofiarowali na 
użytek publiczny, nadto by przyszli z pom ocą p ie­
niężną, stosow nie do m ożności. O ile  m e są człon­
kami, by się wpisali na członków zwyczajnych z 
wkładką roczną K 2, ewentualnie w razie m ożności 
na członków wspierających z wkładką roczną lv 12. 
Ta ostatnia wkładka m oże być rozłożoną na cztery  
kwartalne po K 3. Członków zaś i osoby chcące 
przyjść z pom ocą, prosim y o datki — stosow nie  
do m ożności.

Celem podjęcia datków, w zględnie książek  
zjawi się  kursor Towarzystwa Szkoły Ludowej z

E. H.

JU L IU SZ  SŁOWACKI
urodzony  w K rzem ieniu 23 s ie rp n ia  1804 r., zm arły  w P a ­

ryżu  3. kw ietn ia  1849 r.

K toś to pow iedział, i e  g d y b y  się  słow a 
M ogły s tać  n ag le  indyw iduam i,
G dyby O jczyzną by ł język i m ow a,
P o są g  by mój s ta ł, stw orzony g łoskam i,
Z n ap isem , patri patriae ...

Posąg ten stoi w Polsce; zbudował go so­
bie poeta z dźwięków, barw i blasków polskiego 
słowa i polskiego wiersza, któremi nikt tak jak 
on nie władał Innych nie ma on w Polsce po­
mników w 60 lat po swej śmierci. W żndnem 
mieście na obszarze ziem polskich marmur ni 
śpiż nie świadczy o spełnieniu się jego posłan­
nictwa ducha w narodzie. Ale o czemże świad­
czą te liczne pomniki, które Mickiewiczów' w;Pol- 
sce wzniesiono? Czy duch Mickiewicza żyje 
w tych, co mu pomniki poustawiali w miastach 
i miasteczkach? Czy sprawuje on „rząd dusz“, 
czy go zrozumiano i usłuchano?... LecZ przy­
najmniej księgi Adama zbłądziły pod strzechy i 
zaczęły spełniać pos'anictwo swoje wśród ludu 
polskiego. Ze Słowackim ojczyzna obeszła się 
bardziej po macoszemu. Ludowi pozostał on do

dziś dnia nieznanym. I tylko jedno z jego ma­
rzeń spełniło się po dzień dzisiejszy:

Może serca młode 
Pokochają mnie za to, żem jest śmiały 
Jak  Roland, który w pół rozcinał skały.

Pokochały go „serca m łode11. W nich to 
wznosi się ów żywy pomnik Słowackiego

Jak  marmur, który duszę w sobie chowa 
1 zwolna złotym wylewa strumieniem.

Tylko dla „serc młodych11, które ukochały 
czyn wyzwalający, tylko dla śmiałych wojowni­
ków jytra, pełnych wzgardy dla brudu dzisiej­
szego świata,

ten posąg błyska skrami, 
Spogląda z góry na wszystkie języki,
Lśni jak mozajka, śpiewa jak słowiki.

* *<*
Żaden z poetów polskich nie władał wie- 

szem tak wspaniale, jak Słowacki, który miał 
też świadomość tej swojej potęgi:

Do wiersza mam, jak sądzę, prawo. 
Sam się rym do mnie miłośnie nagina, 
Oktawa pieśni, kocha mnie sestyna.

Jak  stubarwna tęcza, jak „długi, dawny, 
lity pBs .Polaka", płynie bez końca z duszy Sło- 
waćfffego ta kaskada rymów, lśniąc i mieniąc 
się cuanymi kolory;

Przypi9ek winien być pisany prozą,
Lecz ja nie mogę pisać, tyiko wierszem. 
KtoLy pomyślał, że mnie rymy wiozą, 
Że sobie konno usiadłem na pierwszem, 
A za mną drugi jedzie krok za krokiem 
Rym z parasolem płaszczem i tłómokiem

Wiozły go rymy, ale on umiał nimi powo­
zić, jak nikt drugi, umiał kierować tym zaprzę­
giem rozhukanych rumaków, wiozących w pę­
dzie tryumfalny rydwan jego poe/.yi po mo­
stach z tęczy i błyskawic drogach, umiał zwier- 
sza i języka polskiego wydobyć całe piękno, ja­
kie tylko geniusz wykrzesaś z nich zdoła:

Chodzi mi o to, aby język giętki
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa,
A czasem był jak piorun jasny, prędki, 
A czasem smutny, jako pieśń stepowa,
A czasem jako skarga Nimfy miętki,
A czasem piękny jak aniołów m ow a..
Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem.
Strofa być winna taktem, nie wędzidłem.

Z niej wszystko dobyć: zamglić ją tęsknotą, 
Potem z niej łyskać błyskawicą cichą, 
Potem w promieniach ją pokazać złotą, 
Potem nadętą dawnych prżodków pychą, 
Potem ją utkać Arachny robotą,
Potem ulepić z błota jak pod strychą



początkiem  kwietnia, którem u przy wręczaniu pro­
sim y na liśc ie  wpisać odnośny dar.

Zarząd Towarzystwa i ( zytHnia m ieści sio 
w lokalu przy ulicy Trzeciego Maja 1. gdzie  
codziennie od godziny (i. wi<czorein mnżna p 'r o ­
zum ieć się z Zarządem, względnie wręczyć d.iry 
w gotów ce lub książkach.

Nr 14.

K R O N I K A .
Rzeszów, dnia 5. kwietnia 1909.

Urzędnicy sądowi z okazyi pożegnania w ice­
prezydenta sądu p. Kropaczka złożyli 100 kor. na 
Tow. Szkoły Ludowej i bu kor. na Macież polską  
w Cieszynie.

Wieczór ku czci ś. p. N aczelnika Związku 
sokolego Antoniego Durskiego odbył się wczoraj 
nader uroczyście. Na scenie um ieszczono lelkich  
.rozmiarów portret ś. p. D urskiego, którego d. da 
nikowski ze Lwowa w swoim  bardzo podniosłym  
słow ie wstępnym nazwał W ielkim  Sokołem , poczem  
nastąpiły kolejno produkcje chóru m ęskiego Tow. 
„Lutni11, muzyki wojskowej 40 p. p. i członków  
.jóokoła11 wolne ćwiczenia, piram idy i ćwiczenia na 
koniu —  jak również ćwiczenia obręczam i naszych  
uroczych sokolic. D eklam acyę prawdziwie sokolą  
wypowiedział z werwą d. JaniKowski. NTa zakoricze- 
m e odegrali am atorswie nader poprawnie dramacik  
patryotyczny p. t. „W katordze1-. N iestety pomnik 
i sieroty po ś. p. Durskim nie w iele skorzystają, 
bo dochód z tego wieczorku nie wielki, gdyż pu­
b liczność naszego grodu nie dopisała tak, jak to 
być powinno, lecz się nie dziwim y — przecież to 
nie operetka.

Niezwykła odporność na prąd elekryczny 
W Nowym Jorku popisuje się obecnie niejaki K a­
rol (ju ill, który przez ciało swe jirzepuszcza prąd 
elektryczny o sile  1800 wolt, nie odnosząc przy 
tem  żadnego uszczerbku dla swego ciała, kiedy 
przy traceniu przestępców zapom ocą elektry c m ości 
używa się  prądu o sn e tytko 1700 wolt. (ju ill wy­
trzym uje ten niezwykle silny prąd przez minutę, 
( h  ustka nasycona alkoholem , zapala się  płom ieniem  
na .jego ciele. Przyjm ując prąd jedną ręką. zapala 
lam pę elektryczną, którą trzyma w jetjnej ręce. 
ilierze  w usta kawałek węgla, dotyka uiiii arugiegó  
węgla związanego drutem i wytwarza św iatło łukowe.

Walne Zgromadzenie Tow arzystw a Muzeum 
przemysłowego odbędzie się  w n iedzielę dma la .  
u. m. o godzinie 5. po południu w lokalu własnym  
w gm achu Kasy O szczędności z porządkiem  dzien­
nym : Sprawozdanie W ydziału z czynności za rok 
i 908, Sprawozdanie kom isyi rewizyjnej, Wybory 
nowego Zarządu, W nioski W ydziału.

Gniazdo jaskółce, przybite do drzewa,
Co w sobie słońcu wschodzącemu śpiewa.

Miał tedy Słowacki pełną świadomość swo­
jego absolutnego władztwa w krainie formy i 
dał temu wyraz w dalszym ciągu tej oceny wła­
snej twórczości:

1 gdyby stary ów Jan  Czarnoleski 
Z mogiły powstał, on tuby zrozumiał, 
Myśląc, że jakiś poemat niebieski 
Który mu w grobie nad lipami szumiał, 
Słyszy ubrany w dawny rym królewski, 
Mowę, którą sam przed wiekami umiał, 
Poiemby, cichu mżąc, rozważał w sobie. 
Że nie zapomniał mowy polskiej w grobie.

Już tu rysuje się głęboka różnica między 
naturami Mickiewicza a Słowackiego. Mickiewicz 
miał uczucie, że „język kłamie głosowi, a głos 
myślom kłamie“. Słowacki zaś rozkazywał ję­
zykowi, żeby „powiedział wszystko, co pomyśli 
głow a11. Mickiewicz szukał dróg bezpośredniego 
działania na duszę bez narzędzia języka, i niemoc 
swoją, skrępowanie swoje widział w konieczno­
ści więżącej myśl w słowie. Dla Słowackiego 
n i.m a ducha bez kształtu, myśli bez słow a- sło­
wo wciela dlań myśl doskonale. 1 dlatego bo­
wiem swojem, realizacyą idei w pięknie, chciał 
być wielkim wychowawcą narodu, „W marmu-

Nielegalny polieyant. Pewien Lolejąrz posta­
nowi! onegdaj w czasie targu zabawić się  w p o li­
cjanta. Zjawił się  więc na rynku w pełnym mundu­
rze kolejarskim  i czapce z bączkiem  i jiocząl wśród 
chłojiów urzędować jako polieyant.

( i łó w n ą  czynnością  am atora-poltcyanta  było  
śc iągan ie  kar od chłojiów, którzy przejirSOwycb ta ­
b liczek  na sw ych  wozach nie  mieli.

N ielegalnego policyanta amatora, jirzyareszto- 
wał prawdziwy polieyant, nic pozwalając tem sa­
mem temuż się wyręczać w urzędowania. Co za 
niedzieczność !

Rąbią drzewa. Z polecenia rzeszow skiego ma­
gistratu  wyrąbano kasztany stojące rzędem  przy 
trotoaraeh ulic Bernardyńskiej i Sandom ierskiej. 
Kasztany te, były przez długi czas jedyną ozdobą  
tych ulic, czyszcząc zarazem powietrze i udzielając 
cienia przechodniom  wśród skwarnego lata. Były  
także jedyną zaporą przed tumanami kurzu u liczne­
go wdzierającego się do sal szkolnych-'szk o ły  św. 
Jadwigi i szkoły pospolitej na „Berrmdyhce11. D ziś 
te drzewa ze wszechwiar pożyteczne, które nikomu 
nie zawadzały, polecił m agistrat wyrąbać, rzekom o  
z powodu szczupłości św iatła w salach szkolnych.

1‘rzez długi szereg lat stały owe drzewa przed 
szkolny mi budynkami, a nikomu na m yśl n ie przy- 
szło , że są zaporą św iatła. Teraz dopiero przejrzał 
m agistrat, sjiostrzegłszy zaporę prz-ed światłem  s ło ­
necznym.

Jak widać nasz m agistrat bardzo późno przy­
chodzi po rozum do głow y, ale zawsze wtedy chcąc 
zło naprawić, sprawę jeszcze  pogorszy

Wskutek starania Stowarzyszenia cechu ku­
pieckiego w Rzeszowie zaprowadziła t  k. niższa  
austryacka D yrekcja poczt i telegrafów we W iedniu  
e\]ied ycyę listów' zwykłych i poleconych pociągiem  
pospiesznym  Nr. 7., odchodzącym  z W iednia o 8. 
wieczór, tak, że owe listy zam iast o 9T>0 przed­
południem , nadejdą do R zeszowa już o 5 -40 z rana 
i będą stronom już o 8. rano doręczane.

Samobójstwo. W poniedziałek 4 b. m. ode­
brał sobie życie nożem w serce Stanisław Stbhrer 
czeladnik krawiecki w łaściciel realności na Budach 
rzeszow skich. Powód sam obójstwa podają przewle­
kłą chrobe sercową.

Propinacya. Pan A seher Silber ufny w swą 
bezkarność znając tak wpływowe plecy' jak Dra 
llochfelda, urządza sobie ciekawy sżport z piwem  
flaszkowem.

Pół litry piwa daszkowego ko­
sztuję 2S  hal. Cóż. .kietty owa, &ą.wię-?
łiijącą posiada 'zalęiw je

Oprócz w iec swego zayobku, zyskdje jeszcze  
| .  S ilber jedną flaszkę piwa i,a 5' sprzedanych fla­
szek, czyli' że z powodu tego-ciekaw ego procederu, 
pozostaje n u przy sprzedaży jednego-JmkU- 40 fla­
szek piwa w ogólnej su w ie 48 kor. lecząc po 24 
hal. za flaszkę. .

Ponadto flaszki Są niecZyszęzone, bardzo często  
można spotkać w piw ie różnegc rodzaju n ieczysto ­
śc i jak śm iecie, kawałki szm at > 4. d .•

rowych kształtach piękna Jusża“ niesie to jego 
poezyi apostolstwo wyzwolenia. Nie tąk zrówno­
ważona jak Mickiewicza, natura Słowackiego by­
ła jednak cudnie harmonijna w pięknie. - .

A była to natura wulkaniczna gorejąca 
niegasnącym ogniem wewnętrznym, dusza spa­
lająca się własnymi płomieniami, obdarzona fan* 
tazyą skrzydlatą, nieokiełzaną, mieniącą się skier 
brylantowych przepychem. Syn słońca i stepu, 
z temperamentem huraganu, me miał epickiego 
spokoju i prostoty, lecz piękno burzy Lwalki:

Jako  ognisty koń z rozwiańą grzywą, 
Jak  Ariost, nie ,ak Homer idę ślepy!

Tak sam określił Swoją indywidualność, 
rodzaj swojego talentu.

Istota jego talentu była nawskróśf-dramaty­
czna. Jedyny to polski poeta dratthtVc/rty; ni 
przed nim, ni po nim takiegośmy nie mieli.

Gwiazda geniuszu błyszczy na jego czole. 
Ale czoło to okryte tragicznym cieniem melan­
cholii. Cierpienie mu smutek i gorycz osadziło 
w sercu.

O, nie lękajcie się mojej goryczy 1 
Dalibóg, nie wiem sam, skądm iśię  wzięła.

W istocie, natura tak pełna, tak silna, skąd 
mogła się zarazić tym niezdrowym smętkiem, 
jak uledz tragicznemu rozdarciu?

TYGODNIK RZESZO W sK T* z dnia b . kwietnia

Pan Silber, który już m iał dochodzenia karne 
z powodu n ieczystości w trunkach, jakoś n ieostro­
żnie dalej uprawia brudy propinacyjne.

Publiczności zwracamy uwagę, aby przy zb li­
żających się  św iętach wyraźnie żądała przy zaku- 
pnie trunków w propinacji ile  p ó ł l i t r o w y c h  
flaszek piwa żąda. Jeśli jiomimo tego wydawać bę­
dą w propinacyi zam awiającemu tej miary flaszki 
jak dotychczas, prosim y w każdym w'ypadku zaw ia­
domić redakcyę „Tygodnika11 w celu uczynienia od ­
powiedniego użytku.

Rada szkolna krajow a zam ianowała Andrzeja 
Lacha, W ojciecha Żeglińskiego i Andrzeja Mar­
szałka nauczycielam i 4 klasowej szkoły męskiej 
w R zeszow ie, E lżb ietę Jaworskę, Henrykę D an iel- 
sko, i Maryę M ajchrzyckę nauczycielkam i 4-klaso- 
wej szkoły żeńskiej w Rzeszowie.

Photoplasticum m ieszczące się  obecnie w da­
wnym hotelu „Laftm aszynaN daje' w tym tygodnia  
bardzo zajmującą seryę a m ianow icie: od n iedzieli 
4 kwietnia do soboty lu  kwietnia 1909. „Dalm a­
c ja  i Istr ia1- M iasta: Zadar, Raguza, Sebem co, (iia- 
com o, Risano, Cattaro, Ąnuileja, R ovigno, Capo d f 
Istria.

Ruch ludności w  Rzeszowie. W czasie od 
2 1 — 27 marca urodziło się  3 chłopców a 15 d z ie ­
wcząt, razem 18 dzieci — umarło fi osób rodzaju  
żeńskiego. Przyczyny śm ierci były: 2 dzieci z p o ­
wodu braku sił żywotnych, 2 osoby na gruźlicę 
1 na wadę serca, 1 na uwiąd starczy.

1909. 3.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Antoni Etordybaona.

N A D E S Ł A N E
(R ubryka ta  nie pochodzi od Redakcyi, k tó ra  też żadnej 
żą n ią  nic bieże odpow iedzialności.)

Studem  z VIII kl. g im nazyalnej 
poszukje lekcyi lub jakiegokolw iek popołu­
dniow ego zajęcia  zaraz . Zg łoszen ia  p rzy j­

muje d rukarn ia  W . P. Pillera.

„Najlepsze w porze zimowej do mycia tw a­
rzy  1 rąk są  h y g ien icz n e  M Y D Ł A  prze­
tłuszczone W yrobu M. M A L I N O W S K I E G O .

W cieranie w skórę Philodermrny Malino­
wskiego leczy spierzchnięcia i chroni od 
odmrożenia.

Wyroby Malinowskiego są do nabycia 
w  Rzeszowie w  aptece Wnego P. A. Karpiń­
skiego i drogueryi pod Gwiazoą M ra Zgórka.

O, M elancholio’ Nimfo skąd ty rodem ? 
Czyś ty chorobą jesi epidemiczną?
Skąd przyszłaś do nas? Cu ci jest powodem, 
Że teraz nawet szlachtę okoliczną 
Zarażasz? -N irnfo! Za twoim przewodem 
Ja  sam wędrówkę już odbyłem śliczną! 
I jestem dzisia j-n iech  cię porwie trzysta! 
Nie polak, -  ale istny bajronista...

Skąd się wziął ten bajronizm, ten ból duszy ?
Trochę w tem wina jeśt mojej młodości, 

Trochę -  tych grobów, co się w Polsce mnożą, 
T ro c h ę - le j ciągłej w życiu samotności, 
Trochę -  tych duchów ognistych, co trwożą 
Palcami grobów pokazując kości...

Oto klucz do  zrozumienia duszy Słowa­
ckiego. * *. * T -V,

W arunki życia składały !ię od najwcze­
śniejszej młodości na to jego osamotnienie, po­
jąc go goryczą. Młodość spędził w ówczesnej 
stolicy polskiego ruchu umysłowego, w Wilnie; 
ojciec jego, Euzebiusz, profesor tamtejszego uni­
wersytetu, odumarł go w dzieciństwie, a matka, 
Salomea, którą Juliusz kochał całą duszą, wy­
szła powtórnie zamąż za doktora Becu.

C. d. n.

K s  ą z e c z k i  do  n a b o ż e ń s t w ; : ,  ró ż a ń c u ,  m c -  H a n d e l  j U f l O L I A ł '  A  I / A 7 I I / A  ^  R Z 6 S , T 0 W i 6
daliki, obrazki św. i wszelkie artykuły p a p ie r u  ’ T • L t l T l L n  | \  H  L I l \  H  u1, Kościus’ki 9
dewocyjne  poleca w wielkim wyborze - m
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Poleca się łaskawym  względom Szan. P. T. Publiczności

Kawiarnia europejska
w Rzeszowie

przy ul. 3-go Maja, w dawnym lokalu Kasy oszczędności
Urządzona z wielkim komfortem, według wszelkich 
wymogów hygieny, z osobnym salonem dla Pań. —

Wyjaśnienie
dla właścicieli r e s t a u r a c y j ,  hoteli, kawiarń 11. i

t U T  Każdy niechaj przeczyta we własnym interesie. ~ V f
J e s t  rze c z ą  cdowoduioną,  że nabyc ie  in s trum en tu  muzycznego  ju s t  d la  t i ż d e g o  włdścieie .a  

restuuracyi ,  kaw iarn i  itp. bardzo korzystnem, ale ty lko  wtedy, gdy kupi instr . iment nap raw dę  solidnie 
zbudow any  i dobrze g ra ją c y ;  w innym razie sku tek  je s t  w prost  przeciwny.

Instrum enty m uzyczno

W I S A  HlfMLDA, Tow, ą ,  WiHUl f i. iarialiilferstr. 7 9
odzna zone 4 9  p itr rw s z tm i nagrodam i, mają  Bławrj św ia tow ą i s ą  najlep ym fabrykatom z powodu p ra ­
k tycznej  konBtrukcyi, n ieograniczonej  t rwałości ,  wsp m ałego  w ykonania ,  a szczególnie  z pow odu z n a ­
kom itego oddaw an ia  tonów muzyki.

Nic dajcie  s ię  ze w zględu na tańszą cenę nakłonić do kupna m ało w artościow ego instrum entu Cóż 
W am  bowiem z tego p rzyjdzie ,  g d y  nabędziec ie  instrument,  powiedzmy o ‘200 koron tnńszy, k tó ry  

j e d n a k  już  w począ tkac h  zaraz  okaże  się n ieodpow iednim  z pow odu  wadliwej k ons trukcy i ,  lub  też go 
gośoie n iechętn ie  Błuchają z pow odu  złej m uzyai .  W s k u te k  ciąg łe j  nap raw y  i Blrat j a k ie  w łaściciel  po- 
nosi w sku tek  n ie f  mkcyoDowauia ins t rum en tu ,  staje się ten, rzekom o tan ie j kupiony instrum ent, z czasem 
znacznie droższym , an iże l i  g d yby  się o d razu  kupiło  najlepBzy, a  t sk im i  s. l z i s t r u m e n t y  
H upfelda. Zm a rtw ien ie ,  j a k i e  ma właściciel  •/. p ow odu  z le s o funkeyonowania  in s trum en tu  
nie d ad zą  się w ogóle  ocenić.  J e ż e l i  w ięc  chcecie  n ab y ć  in s t rum en t  pod k a ż d y m  w zględem  bez zarzutu, 
m a jący  w ar tość  d la  W a s  i W aszy ch  gości ,  to k u p u jc ie  in s t rum en t  ty lko  u tirmy ;

Ludwik Hupfeld, Tow. akc.
W iedeń* V I, H a r ia h łlfe r s tr a ^ e  7 |9 ,

Pierwsza ł najstarsza w Europie fabrijka pianin eU ktr, orkiestrionow itp.
W T̂" 49 najwyższych nagród. ' • f i  W " robotników. ' • f i

y f  Ostrzega się przed mało waHającemi naśladownictwami. W

W ę g l e
najlepsze i najtańsze 
oraz podpałki ma na 
składzie przy ulicy 
Sandomierskiej I. 32
Aniela FIAŁKOWSKA.

Ks ęgarnia

J. ia roszow ej
w  RzossbotoIo

otrz.mala na skład
śliczny mahoniowy for­
tepian firmy Heitzmana, 
orzechowe pianino firmy 
Petroffa, harmonium naj­
nowszej konstrukcyi i u- 
żywane pianino do na­
bycia lub wypożyczenia.

Panna
z ukończcną X  tą  kl. 
wydziałową poszuku­
je zajęcia biurowego.

W iydoim.sć w drukarn i 
W U. IMIera, przy  ul. 3=go 
Maja 1. 7.

Poleca się łaskawt|m 
względom PT. Publiczności

fryzy er i perukarz 
Rzeszów, ul. 3. Maja 1. 3.

BAR AMERYKAŃSKI w RZESZOWIE.
Mam zaszczy t zaw iadom ić Szanowną, P . T. Pu= 

blicznośó, iż p rzy  H A N D L U  D K L I K A T  E S I ) W  
otw orzyłem

R E S T l t R A C Y Ę
i w ydaję p o traw y  g o rące  od godz. 9 rano  do 11 wiecz 

talx%e w  a oonam onolo.
Dziękując za dotychczasow e łaskaw e względy polecam Bię i nadal  

Sz. P . T . Publiczności Z pi w iżtuiem
________________ F r a n o l B z e l Ł  A k s a m i t .

Ajencya poważnego Towarzystwa 
asekuracyjnego

p oszu k u je  — = = - =
Z d o l n e g o  a k w i z y t o r a

W iadom ość w księgarn i J .  JA R O S Z O W E J.

B A N K  ZALICZKOWY
w Rzeszowie, przq ul. 3 go Maja 5. I. piętro
oprocentowuje wszystkie wkładki 

oszczędności

0 o
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PAPIER SŁOWACKIEGO.
I Komitet obchodu .setnej rocznicy u ro ­

dzin J .  SLOW  A U i \ l i t G 0  we L w o ­
wie, zwraca Bię do P T .  Publiczności 
z uprzejmą prośbą by pr /y  zakupcie pa­
pierów I itjwych żądała w sklepach 
papierów SL O W  A L K  1 L U 0  wyrobu 

jedynej w kraju fabryki

S. W. NIEMOJUWSKIEGO
Część doobodu z r 0zspr2.eduży te ­

go pnpieru przeznaczono jest  ha fun­
dusz budowy pomęiku poety, a ponie­
waż ceny w uiczem się Lie różnią od 
cen ian jc h  papieiów, pizelo P. T. 
Publiczność zakupując papier Sło 
wacki 'go, bez żadnego d la  s iebie u- 
szczerbku przyczyni się do wystawie­
nia pomnika poecie.

P a p i e r  S Ł O W A C K IE G O  je s t  
do nabyc ia  we wrzysik ich  Bklepach 
we Lw ow ie  w K rakow ie  i w miastach 
prow iucyonalaycb ,  a  gdzieby go nie 
było, zwrócić  się należy w prost  do 
l a b r y k iu ta  S. W. iSiemojowBKiegu we 
Lw ow ie .  lbbb-ćł

już od dnia lokacyi gotówki, oraz opłaca 
sam podatek rentowy.

J E f Y E B K C Y A :
J a n  A is  m. p. Teofil (Dzierżyński m. p.

- W ldols-dwlsi
-  K O RESPO N D EN TK I ’= » = .

Z  K LU B U

„TEHNISOWD.  KRĘG1ELN1ANEG0”
W  R Z E S Z O W IE

 pO 3 centy.------
Wspaniałe wydanie w 6 odmia­

na L do nabycia w trafice W A K d A ,  
3 Maja, dom p. Momidł j W B k i e j .

S I N G E R
. 6 6 '

najno wsza i nnj- 
znal£.omitsza 

m aszyna 
do szycia

S I N G E R A
m aszyny  

cS cj. bycia 
tyllŁo w naszych 

slŁładlach.

Singer Co Tow. Akc Maszyn do szycia '  ‘

Z drukarni Leon* Piller* w Rzeszowie


